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W IWOJEJ
Życie duchowe katolika głębo­

ko jest zrośnięte z miejscem świę­
tym — domem Bożym. Świątynia 
Pańska była dla nas świadkiem 
tylu przedziwnych łask. Tutaj 
przy chrzcielnicy wprowadził nas 
Kościół do wspólnej wielkiej nad­
przyrodzonej rodziny Chrystuso­
wej. Tu staliśmy się uczestnikami 
ścioła. W świątyni Bożej uczyliś­
my się prawd objawionych. W 
śmy się prawd objawionych. W 
niej też poznawaliśmy jak trzeba 
kochać Boga. Najpiękniejszy — 
tak jasny jaik blask jarzących 
się po całym kościele świec — 
dzień również tutaj przeżywaliśmy 
przyjmując pierwszą komunię św. 
Tu w obliczu Boga, przed utajo­
nym w ołtarzu Chrystusem Panem 
rodzice nasi i wielu z nas składało 
przysięgę na wzajemną dozgonną 
wierność. A ileż razy w świątyni 
w ciszy jej murów spływał na nas 
kojący szept kapłańskich słów, 
czerpiących swą moc z rozkazu 
Zbawiciela:

— Niech cię rozgrzeszy Ban 
nasz Jezus Chrystus.

Każda bytność nasza w kościele, 
każde odwiedziny Jezusa przez nas 
związała dobroć Boża z całym bo­
gactwem nieprzeliczonych łask. 
Jedne z nich już teraz znamy. In­
nych istnienie i wartość dopiero 
odkryje przed nami w wieczności 
Najlepszy Bóg.

W świątyni naszej podczas mo­
dlitwy spływało na nas tylokrotnie 
światło Boże. Wskazywało nam 
drogę po której trzeba nam iść. 
W żarliwej prośbie nagle ustępo­
wały wątpliwości, znikały prze­
szkody. Krzepła wola. Złamane bó­
lem serce prostowało się i pory­
wało do dalszej ofiary w imię mi­
łości Jezusa Chrystusa.

Wiele, bardzo wiele łask spły­
wało i spływa na duszę w świąty­
ni Pańskiej.

I w samą niedzielę, gdy Chrystus 
nas pod jeden gromadzi strop, ileż 
gorących uczuć zalewa miłujące 
serce. Jakie głębokie .poczucie 
wspólnoty nadprzyrodzonej wszy­
stkich modlących się.

Nie ogrzewamy naszych kościo­
łów, ale są ciepłe. Ciepłem wewnę­
trznym naszego ducha. Niaiszej mi­
łości do Chrystusa. Ciepłem na­
szych najgłębszych przeżyć.

Prawdę wielką wypowiada dzi­
siejszy introit.

— Przyjęliśmy, o Boże, miło­
sierdzie Twoje w pośród świątyni 
Twojej.

Że te wszystkie łaski otrzyma­
liśmy od Boga, nie niasza w tym 
zasługa. Dobroć i miłosierdzie Bo­
że to sprawiły. Wyznajemy to zaw­
sze. Dziś razem z Kościołem św. 
publicznie to wypowiadamy. Ser­
cem wdzięcznością przepełnionym, 
radosnym i pokornym. A wdzięcz­
ność chcielibyśmy głosić przed ca­
łym światem. Śpiewamy o tej nie­
pojętej, nigdy niewyczerpanej do­
broci Bożej. Gdziekolwiek sięga 
potęga Boga, tak się też rozlewa 
Jego nieprzebrana hojność.

— Jako imię Twoje; Boże, tak i 
chwała Twoja na krańce ziemi.

A w kościele przeżywamy nie 
tylko chwile podniosłe zjednocze­
nia się z Bogiem, nie tylko gorący 
nurt miłości przepływa przez oczy­
szczone serce. Pan Najwyższy, sę­
dzia surowy mówi też do nas sło­
wami karzącymi. Tu mocniej niż 
gdzie indziej rozstrząsa nasze su­
mienie, jasno i twardo ukazuje 
grzechy, szarpie złym sercem, 
przypomina naruszone prawo, wo­
ła o nawrót do świętego życia. 
Rozumieją to źli katolicy dlatego 
boją się stanąć przed obliczem Bo­
żym, aby Ban nie zażądał zmiany 
życia.

W kościele w imieniu Boga na­
wołuje kapłan do poprawy. Dlate­

go tutaj odbywa się niewidzialny 
sąd sprawiedliwości Bożej.

I Kościół dzisiaj to wyznaje:
— Sprawiedliwości pełna jest 

prawica Twoja. A my w kornym 
pochyleniu czoła stwierdzamy na 
sobie prawdę powyższych słów. I 
razem wszyscy w uczuciu wdzięcz­
ności kończymy ten przepiękny 
dzisiejszy introit.

Wielki jest Pan i chwalebny 
bardzo, w mieście Boga naszego i 
na swojej świętej górze.

Tak wielkich przeżyć łask, nauk, 
napomnień i zachęt miejscem jest 
nasz Kościół. Otaczamy go czcią, 
obejmujemy troską i miłością. Pa­
miętamy jednak nialde wszystko że 
w nim mieszka Bóg. I ta obecność 
Boża przymusza nas miłości do 
uczuć pełnych czci i najgłębszego 
uszanowania.

Tu się modlimy, co ku zbawie­
niu wiedzie. Tak jak w dzisiejszej 
prośbie:

—Użycz nam, prosimy Cię Panie, 
ducha myślenia i czynienia tego, 
co dobre, a że bez Ciebie istnieć 
nie możemy, daj nam żyć według 
woli Twojej.

Jaka to wola Boża objaśnia św. 
Paweł. Podwójne jest życie: we­
dług ciała i według ducha. Pierw­
sze prowadzi na śmierć, drugie ku 
żywotowi wiecznemu. Trzeba ule­
gać wpływom Ducha Bożego.

— Bo którzy dają się powodo­
wać Duchowi Bożemu, ci są syna­
mi Bożymi.

W świątyni Pańskiej Duch Boży 
do nas przemawia. W wspólnej mo­
dlitwie, w cichym natchnieniu, w 
twardym wyrzucie sumienia, w 
mocnej zachęcie przez usta Koś­
cioła.

Nie trwońmy tych skarbów 
świętych. Ostrzega nas przed tym 
przypowieść Jezusa o włodarzu. 
A czcijmy i zachowajmy święte 
miejsce. X. Dr Mirslń.
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Bez frosciofów s ołtarzy
(Z orędzia J. E. Ks. Prymasa Polski)

W męczemie dni, gdy nad War­
szawą ryczała zgroza zniszczenia: 
„zburzcie, zburzcie ją do oma“ (Ps. 
36,7) zwaliła się na świątynie sto­
licy pustosząca zapalczywość wo­
jującego bezbożnictwa. Pięćdzie­
siąt pięć warszawskich kościołów 
i kaplic publicznych legło w gru­
zach. Co wiana przodków była 
wzniosła na chwałę Stwórcy, roz- 
padło się w żałosne zwaliska, z 
Których wyzierały strzępy sędzi­
wych wież i murów, szczątki roz­
dartych naw i kopuł, oberwane 
fragmenty absyd, wiszące płaty 
poszarpanych sklepień.

RUMOWISKA ZMIAŻDŻYŁY 
i przywaliły ołtarze, pomniki po- 
koien, zabycki budownictwa iii Klej­
noty Kultury. Nierycerskiego po­
gromu świętości dokonały cenie 
uańcuchy bomo lotniczych, precy­
zyjny ogień dział, rozmyślnie i sy­
stematycznie zakładane miny kru­
szące.

warszawa pozostała bez kościo­
łów' i ołtarzy. Ale kult boski zam­
rzeć w niej nie może, żadna runa 
bezbożnictwa, żadne klęski 'dziejo­
we nie skruszą tu świątyń wiary i 
Ducha PansKiego w gorących ser­
cach. warszawa ma swój wiecami 
uświęcony stosunek do ±>ciga, me- 
miiezny od biegu czasu i wypad­
ków. więc ledwie za Wolą znikł 
ustępujący okupant, bohaterscy 
mićszKancy nieugiętej Warszawy 
juz urządzają na pręace kapŁczki 
w szczątKacn zburzonych świątyń, 
stwarzają sale modlitewne, tłoczą 
się na nabożeństwa w kataKumoo- 
wych podziemiach. I zaraz ratują 
to, co z kościołów pozostało, ń 
onarncścią zasługującą na pamięć 
pokoleń, przy poparciu władz kie­
rujących odouuową stolicy, zabez­
pieczają rozbite gmachy kościelne, 
oczyszczają je z gruzów, kładą 
tymczasowe dachy, zabliźniają 
wyrwy i rysy w marach, skiepią 
podziemia i nawy, wstawiają okna, 
oramy, ołtarze. Nientóre Kościoły 
paranalne doprowadzono już zu­
pełnie lub w części do stanu uży­
walność/4 oddano na służbę bożą. 
Nie zabrano się tylko do świątyń, 
których odbudowę rozpocząć trze­
ba od samych fundamentów.

Ale wobec
OGROMU ZNISZCZENIA, 

mimo nadzwyczaj hojnego wkładu 
ludności stołecznej, sprawa dalszej 
odbudowy kościołów warszaw­

skich przedstawia się nad wyraz 
krytycznie. Z dwuletniego do­
świadczenia wynika, że gnyby od­
budowa postępować miara w do­
tychczasowym tempie, minęłoby 
lat conajmmej dwauzieścia nimby 
stolica zaopatrzona została w naj­
potrzebniejsze -Kościjoiy parafialne, 
den widok na przysziość religijną 
Warszawy jest tym smutniejszy, 
że plany dcioudowy miasta przewi­
dują powstawanie nowych dziel­
nic, które trzeba będzie także i 
niezwłocznie zaopatrzyć w kościo­
ły-

Przyspieszona odbudowa kościo­
łów Warszawy staje się więc jed­
nym z najpilniejszych zadań moje­
go pasterzowania w powojemtej 
stoncy. Nie może pozostać bez 
świątyń Warszawa, która za boże

JUTRO NARODU
skrwawiła -się jak żadne time mia­
sto polskie. ixie może zaomknąc 
miejsca w Kościołach pokoleniu, 
które tu za womość ojczyzny i 
wiary konaio. 'Stolica, zlozywszy z 
siebie ofiarę całopalną, me cnce 
być martwą popielnicą swych bo^> 
haterów. Z oozycn mocy chce się 
odrodzić diiai przyszłych posłań-■ 
nictw. Aby swemu życiu religijne­
mu nadać rytm nowoczesny, do­
maga się swych kościołów, w któ­
rych oy Każdy miiieszKaniec miał 
możność wspomej i prywatnej mo­
dlitwy.

Powołałem do życia „Radę Pry­
masowską dia odbudowy Kościo­
łów Warszawy“, składając w jej 
ręce nietylko ogólne planowanie 
rekonstruKcyj świątyń stołecz­
nych, ale także badanie rozległych 
zągiaunien związanych z tym hi­
storycznym przedsięwzięciem. Bie­
głość i powaga jej członków porę­
czają fachowość prac Rady, która 
obowiązki swoje spełnia w duchu 
honorowej służby bożej.

Pozostaje sprawa funduszów. ’ 
Muszą hyc z konieczności wielkie i' 
muszą być zebrane w arcytrudnym 
OK-resie powojennym. Muszą być 
darem Warszawy i kraju. Waruń- 
ki tak się składają, że

ODBUDOWA KOŚCIOŁÓW 
warszawskich dokonać się może i 
powinna ofiarą i rękami całego pol­
skiego ludu. Wtedy będzie świa­
dectwem naszej prawdy religijnej, 
wyrazem katolickiej woli i pra­
gnień Polski Chrystusowej.

Z serdeczną prośbą, o pomoc w 
odbudowie kościołów warszaw­
skich zwracam się do wszystkich 
innych Diaeezyj i .Parafii całego 
kraju, do Wielebnego Duchowień­
stwa i Zakonników, do zrzeszeń i 
instytucyj katolickich. . Przynagla 
mnie do tego niezwykłego wystą­
pienia -dręcząca troska o to, by w 
męczeńskiej stolicy życtie religijne 
rozwijać się mogło równomiernie 
z rozbudową miasta i z silnie uwy­
datniającym się przyrostem jego 
ludności!. Szczodry wkład całego 
Kościoła polskiego w odnowienie 
świątyń warszawskich umożliwi 
nowy rozwój chwały bożej na zwa­
łach przeszłości stolicy.

Odwołuję się do uczuć
KATOLICKICH I' OJCZYSTYCH 
wszystkich Rodaków za granicą. 
Apeluję do ich organizacyj i pism 
poczytnych. GdzieKolwieK jesteś­
cie, pomóżcie mi pobudować ma 
nowo kościoły warszawskie. By ta 
wspaniała a heroiczna ludność sto­
łeczna me zaznała głodu duchowe­
go dla braku świątyń, cyboriów, 
aninon. By błogosławieństwo po­
koleń zrodziło się z popiołów bo­
haterów i męczenników, którzy tu 
w straszliwych bojach umierali za 
swobodne jutro polskie i za spra­
wę -bożą w świecie.

Na spalenisku stolicy budujemy 
ufnie nowe życie duchowe. Po­
móżcie mi, Rodacy ukochani w 
kraju i w świecie, stworzyć tu go­
dne warunki czci bożej. Iżby mo­
cami Ducha Pocieszyciela rozpo­
godziło się moralne oblicze stoli­
cy. Iżby Warszawa górowała nad 
metropoliami globu prymatem 
prawuy i duchowego dostojeń­
stwa. iżby od niej, jako od dzie­
jowej piastunki władzy, wiały na 
Kraj twórcze tajemnice boże, któ­
re męczeńskim sercem wchłonęła, 
gdy wśród pożogi kontynentów do- 
gorywaia w purpurowej chwale 
własnej ofiary.

t August Karci. Hlond.

ŚW1EŻO WYDANA KSIĄŻKA DO MO­
DLITWY.

Księgarnia św. Jacka w Katowicach wy­
dała. Mszał na niedziele i święta. Nowa ta 
książka do modlitwy zawiera formularze 
Mszy świętych, przypadające na poszczegól­
ne dni roiku kościelnego, oraz dobrane mo­
dlitwy, nabożeństwa, psalmy i litanie. Li­
czy stron 536.
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O. N. Z-
Trźy powyższe litery są począt­

kowymi literami trzech wyrazów, 
tworzących znaną dziś powszech­
nie nazwę: Organizacja Narodów 
Zjednoczonych. Trzebił zapamię­
tać ten układ liter, bo jest on bar­
dzo często używany w czasopis­
mach; bez tego nie będzie właści­
wego rozumienia.

Instytucja międzynarodowa, na 
która wskazuje nazwa „Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych“ (w 
skrócie ONZ) jest dla przyszłeści 
nąrodów-państw olbrzymiego zna­
czenia, ma bowiem uwolnić świat 
od wojen i zabezpieczyć skutecz­
nie zgodne współżycie oraz współ­
prace narodów. Instytucja ta już 
weszła w życie od dnia 24 paź­
dziernika 1945 r. aje działanie lej 
jest jeszcze na razie mało wido­
czne. bo urżędv jej -dopiero sie 
tworzą i świat jeszcze nie nawykł 
do tej nowości. Nie można zrssztn, 
już teraz z całą pewnością, osadzić. 
czv sie ta instytucja przvimie w 
świecie politycznym ńa stałe, czv 
byt swój utrwali i czy zatem bo­
dzie rzeczywiście błogosławień­
stwem przyszłych pokoleń. Ale ży­
czmy sobie tego, a namietaiac. że 
utrwalenie się tej instvtuc.il «alee 
ży od- poparcia rządów państw 
świata, wpływajmy demokratycz­
nie na te rządy, abv zgodnie z żv- 
czeniiami ludów zadanie to spełni-’ 
ły. Inaczej przyjdzie na świat

KATASTROFA.

Pamiętajmy o bombie atomowej 
i dziesiątkach innych środków za­
bójczych prowadzenia walki, od­
krytych w czasie ubiegłej wojny i 
ciągle jeszcze odkrywanych.

Wojna — iak mór, głód i ogień 
— zawsze była uważania przez lu­
dzi za nieszczęście, za klęskę -— 
jak żywioł niszczycielski. To też 
modlili się i modlą sie ludzie stale 
w suplikacjach (Święty Boże...): 
Od powietrza, głodu, ognia ii woj­
ny wybaw nas, Panie! Czvniono 
także inróby zapobiegania jej lub 
przvnaimniei ograniczenia jej sro- 
gości. W wiekach średnich czynni­
kiem rozbrajającym była .często 
powaga: Stolicy Apostolskiej.

Jednak pragnienie uniknięcia 
wojen trwało i nawet wzmagaj się. 
Pod koniec średniowiecza zjawiły 
się projekty stworzenia

WSPÓŁPRACY PAŃSTW 

chrześcijańskich przeciw grożące­
mu zalewowi tureckiemu. W wieku 
XVII myślano o związku wszyst­
kich państw świata z generalną 
rada ambasadorów dla urzeczy­
wistnienia wieczystego pokoju, 
wolności handlu i rozstrzygania 
sporów między państwami. Podo­
bna myśl stworzenia ligi dziewięt­
nastu państw zjawia sie na po­
czątku XVIII wieku... A.le to były 
tvlko projekty zrodzone w umy­
słach niektórych, czasem wysoko 
postawionych osób. Na przeszko­
dzie stałv przekonania o nieogra- 
ricżalności wla'dzv naństwnwró. 
Powoli jednak zwycięża myśl. ż° 
państwo może siebie ćigramczać 
dobrowolnie, że może -się wiazać 
własna wola., własnym zobowiąza­
niem. Tak się kształtnie w nrawie 
narodów zasada dobrej wiary.

Rozumie 'każdv, że zasad'1 do­
brej wiarv mogła się rozwinąć 
tvlko na gruncie powszechnie obo­
wiązującej moralności*.  Takiej mo­
ralności nie chcieli uznać Niemcy 
i raz no raz dawali temu wvraz w 
życiu i niaiucę prawa. Jest u Niem­
ców prawdziwie

ZBÓJECKIE PRZYSŁOWIE :
Durch Recht ivebundone Macht ist 
Ohnmacht. (Prawem . zwia.zana 
moc jest niemocą). Jest to iawne 
uznanie siły za. źródło prawa, Tak1« 
wyrażenia' iak „świat należy do 
najsilniejszych“, „siła stop nrzed 
prawem“ —- stąd właśnie biorą 
swói noczatek. W takim razie mo­
ralność staje sie czymś czysto na­
rodowym — tak różnym, iak róż­
ne sa narodv. Powszechność mo­
ralności znika, jak przedtem znik­
nął już Bóg.

Wieki średnie wyrobiły już po­
jęcie słusznej wojny. Na tym po-

POLAK — GENERAŁEM ZAKONU.

Najwyższym zwierzchnikiem Zgromadze­
nia Księży Pallotynów został Polak Ks. 
Wojciech Turowski. — Zgromadzenie Księ­
ży Pallotynów zostało. założone przed nie­
spełna stu laty iprzez Ks. Wincentego Pal- 
lotki, nazywanego „Apostołem Rzymu“. 
Głównym zadaniem Zgromadzenia jest bu­
dzenie wśród katolików ducha apostolstwa
— poprzez pogłębianie życia wewnętrznego
— nadprzyrodzonego duszy i przez czyn 
katolicki. Członkowie Zgromadzenia Księży 
Pallotynów pracują dzisiaj w wielu krajach

jęciu zwolna wyrobiła się prakty­
ka sądownictwa rozjemczego. Z 
tego wyraźnie już poczyna korzy­
stać wiek XIX i tak ustala, się 
zwyczaj poddawamia. spotów mię- : 
dzy państwami rozjemstwu mię­
dzynarodowemu. W wielkim stop­
niu przyczyniły się do tego konfe­
rencje międzynarodowe w Hadze w 
r. 1899-i 1907; ustaliły one (poko­
jowe sposoby załatwiania snorów 
oraz określiły zasady złagodzenia 
cierpień Judzkich, wywołanych 
przez wojnę. Już przedtem pow­
stał cały szereg umów miedzynaro- 
dowych, dotyczących spraw o 
ogólnym znaczeniu (snrawa żeglu­
gi nrai Renie i Dunaju, umowa o 
ruchu telegraficznym i noczto- 
wwn). Z biegiem czasu powstaną 
też umowv w sprawie ochrony 
własności przemysłowej, literac­
kiej, art.vstvc.znei. popierania rol­
nictwa. i t. d I tak przyjdzie woi- 
na 1914—1918. no niej (r. 1920)
zjawi się Inga Narodów.

Była to pierwsza w dziejach 
ludzkości

ORGANIZACJA MIĘDZYNARO­
DOWA,

utworzona przez wiele państw dla 
celów ogólnych: zapobiegania woj­
nom przez pokojowe załatwieni0 
snorów międzynarodowych i ułat­
wiania współdziałania pokojowe­
go w zanewniennu. słusznych wa- • 
warunków nracv. sprawiedliwego 
obchodzenia sie z tubylcami w ko­
lonia, eh. w zannhiegainrtu handlowi 
kobietami i dziećmi oraz narkoty­
kami. w ograniczaniu mipdzvnarn- 
doweuo handlu bronią amunmia. 
w zapewnieniu wolności komuni­
kacji i tranzytu, w zapobieganiu 
chorobom i zwalczaniu ich.

(D. c. n.) Ks. A. j.

europejskich, w Ameryce ipółnoeinej i po­
łudniowej. w Afryce i Australii.

Nowotmanawany (renera! Ks. Turowski 
był przełożonym klasztoru Kia. Ks. Palloty­
nów w Warszawie oraz pracował w redak­
cji tygodnika katolickiego „Rodzina Pol­
ska“. Został następnie profesorem w Semi­
narium duchownym Ks. Ks. Pallotynów, a 
w roku 1937 wyjechał do Rzymu. bv obiflć 
obowiązki generalnego sekretarza Zgroma­
dzenia. W czasie ostatniej wojny nrgani-o- 
wał pomoc dla polskich uchodźców, któ­
rych losy r>»uc‘ly do Portugalia.

instvtuc.il


Sto. 4 ВОЙТ Nr. 29D1" » • ' S*  g ÊE № :№ O < W
Dzisiaj -- 20 lipca— Ósma Niedziela po Ziel. Św.

EWA^GELI/l
(św. Łukasz, 16. 1-9)

gnego czasu mówił Jezus ucz­
niom swoim tę przypowieść:

— Pewien człowiek bogaty miał 
włodarza, o którym mu doniesio­
no jakoby roztrwonił dobra jego. 
I wezroał go i rzeki mu:

— Cóż to słyszę o tobie? Zdaj 
sprawę z włodarstwa twego, bo 
dałej już włodarzyć nie . będziesz 
mógł.

1 rzeki włodarz sam do siebie;
— Cóż uczynię, skóro Pan mój 

odbiera mi icłodarstwo? kopać nie 
mogę, żebrać się zcstydzę. Wiem, 
co uczynię, żeby, gdy złożą mnie z 
włodarstwa, przyjęli mnie do do­
mów swoich.

Wezwawszy tedy dłużników pa­
na swego, każdego z osobna, spy­
tał pierwszego:

— Ile winieneś panu memu ?
A on odpowiedział:
— Sto barył oliwy.
I rzeki mu:
— Weź zapis twój, a siądź na­

tychmiast i napisz pięćdziesiąt.
Potem drugiego spytał:
— A ty.ileś winien?
A on rzeki:
— Sto korcy pszenicy.
I rzeki mu:
— Weź zapis twój, a napisz 

osiemdziesiąt.

Ks. St. Librowski. (!6)

(diecezja włocławska)
37. Ksiądz Józef Florczak uro­

dził. się w Brzykowie w pow. łas­
kim 25 września 1887 r. We wrze­
śniu 1903 r. wstąpił do włocław­
skiego seminarium duchownego, a 
w jesieni 1909 r. wyjechał na dal­
sze studia teologiczne do Akademii 
Duchownej w Petersburgu. Wy-, 
święcony 7 sierpnia 1910 r. W r. 
1913 uzyskał stopień magistra 
teologii. Udał się do Rzymu na 
studia prawnicze. Zdobył doktorat 
obojga praw. Rozprawę swą na 
temat Celibat duchowieństwa w 
Polsce wydrukował w Ateneum 
Kapł. w roku 1914. W r. 1918 po- 
wołany na profesora K. U. w Lu­
blinie. Katedry jednakże nigdy 
tam nie objął. W Rzymie zamiesz­
kiwał przy kościele św. Stanisła­
wa, pełniąc obowiązki jego rekto­
rat. Powołany przez papieża Bene­
dykta XV na audytora Roty

I pochwalił pan niesprawiedli­
wego włodarza, że roztropnie uczy­
nił; bo synowie tego świata roz­
tropniejsi są w rodzaju swoim nad 
synod) światłości. A ja wam po­
wiadam:

— Czyńcie sobie przyjaciół z 
mamony niespraimedłiwości, aby 
po zgonie przyjęli was do wiecz­
nych przybytków.

KALENDARZYK KOŚCIELNY.

20.7. NIEDZIELA VIII po Ziel. Świąt. Bł.
Czesława wyzn.

21.7. PONIEDZIAŁEK. SS. Andrzeja i Be­
nedykta polskich pustelników.

22.-7. WTOREK. Św. Marii Magdaleny po­
kutnicy.

23.7. ŚRODA. Św. Apolinarego bp. wyzn.

24.7. CZWARTEK. Bł. Kingi królów.. Św.
Krystyny p. męcz.

25.7. PIĄTEK. Sw. Jakuba A.poat., Św.
Krzysztofa męcz.

26.7. SOBOTA. Św. Anny, matki NMR.

Tytułem szczególnej chwały św. Anny to 
fakt, że jest matką Najśw. Marii Panny. 
Jej to Najśw. Dziewica zawdzięcza swe 
wychowanie.' Św. Anna była więc szczegól­
nym narzędziem Bożym. Wiadomości o ży­
ciu sw. Anny są bardzo skąpe i niepewne. 
Szczegóły podane n św. Epifaniusza,. św. 
Hieronima i św. Jana Damasceńskiego wy­
kasują wiele braków. Mówią o długoletniej

Rzymskiej ( sądowego trybunału 
papieskiego) i konsultora Kongre­
gacji Sakramentów. 3 stycznia 
1925 r. bp Stanisław Zdzitowieoki 
w dowód uznania jego zasług dla 
Polski po za jej granicami prze­
słał mu nominację na honorowego 
kanonika kolegiaty kaliskiej. Nie­
co później uczynił to samo bp 
Henryk Przeździecki, nadając mu 
honorowego kanonika katedry sie­
dleckiej. Wkrótce uzyskał stopień 
doktora teologii. Reskryptem pa­
pieskim mianowany prokuratorem 
kongregacji Rytów. Za zasługi 
breve papieskie przyniosło mu go­
dność prałata domowego J. Św. i 
prałata (archidiakona, bazyliki 
włocławskiej. Ordynariusz diece­
zji powierzył mu parafię Turek. 3 
grudnia 1936 r., po rezygnacji ks. 
J. Półrołi, objął stanowisko dzie­
kana dekanatu tureckiego. Rząd 

he.zdzietności św. małżonków: Anny i Joa­
chima; mówią o -ślubowaniu, że jeśli Bóg 
obdarzy ich dziecięciem, oddadzą je na po­
sługę Bogu. Nie mówią o niezwykłej rado­
ści św. Anny, cieszącej się Dziecięciem wy­
jątkowym, bez żadnych wad i niedoskona­
łości, których tak dużo zdradzają dzieci 
mimo swego wdzięku i prostoty. Wielką 
musiała być miłość Boga tej Matki po­
święcającej swe najdoskonalsze Mziecię, w 
czwartym roku życia, na służbę do świąty­
ni. Sw. Anna jest patronką kobiet tęsknią­
cych -za dzieckiem i tych bohaterskich ma­
tek, które iskrę powołania Bożego, złożą w 
duszy dziecka, święcie strzegą, pamiętając, 
że co Bożego, trzeba oddać Bogu.

KALENDARZYK SŁONECZNY.

20.7. Wschód sołńca 4.52
Zachód 20.40

26.7. Wschód słońca 4.59
Zachód 20.33

Pierwsza kwadra księżyca dnia 24.7. o 
gnd-z. 23.54.

PRZYSŁOWIA IADOWE.

Po świętym Jakubie (25.7) każdy w 
swoim garnku dłubie.

Od świętej Anki (27.7). chłodne wieczory 
i potrawki.

Święta Anno, uproś wnuka, niech ma 
każdy czego szuka.

Jatki Jakub do południa, laka też zima 
do grudnia; jaki Jakub po południu, taka 
też zima po grudniu.

polski za jego zasługi dla Polski, 
odznaczył go Krzyżem Komandor­
skim Polonia Restituta. W Turku 
przyczynił się do wzniesienia domu 
katolickiego ii gimnazjalnego.

W początku 1942 r. został are­
sztowany i odesłany do Oświęci­
mia. 5 maja tegoż roku przybył z 
transportem księży do Dachau. 
Otrzymał numer 30277 i przydział 
na blok 28. Często zapadał na zdro­
wiu. Warunki obozowe podcinały 
nadwątlone siły. Mimo wszystko 
przetrwał aż do 20 kwietnia 1943 
r., w którym to dniu zakończył ży­
cie w szpitalu więziennym.

38. Ksiądz Tadeusz Gabryelski 
urodził się 28 października 1909 r. 
w Kłodawie , w pow. kolskim. 
Ukończywszy szkołę powszechną w 
swym mieście, jesienią 1923 r. 
wstąpił do gimnazjum męskiego w 
Kole.' Stąd przeniósł się w roku 
następnym do liceum im. Piusa X 
we Włocławku. W r. 1929 otrzy­
mał świadectwo dojrzałości. Po­
tem wstąpił do seminarium du-
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Sy f iffocfzfef
Przez -ostatnie 200 lat Polska, jak może 

żaden inny naród, przechodziła straszne i 
bolesne koleje. Wewnętrznie osłabiona, 
zewnętrznie napastowana przez wrogów, 
była wydaną nienawistnym, zaborczym Tzą- 
dom, które wszelkimi sposobami ją uciska­
ły. wolność jej religijną i narodową krępo­
wały. Mimo tych prześladowań na Skale 
Wawelskiej pozostał symbol naszej wiary i 
nadziei: Zamek, siedziba naszych monar­
chów i Katedra, Grobowiec Królów i Naj­
świetniejszych Duchów Narodu.

Katedra n.a Wawelu, skarbnica naszych 
pamiątek religijnych i narodowych, była 
zawsze przybytkiem świętym i drogim pol­
skiemu sercu, w niej odczuwaliśmy najgo^ 
ręcej złożone głęboko porywy miłości Wia­
ry i Ojczyzny. Modlitwa i pieśń narodowa, 
płynąca w jej morach, czy to w czasach 
ciężkiej niedoli czy- w podniosłych uroczy­
stościach, najsilniej do serc naszych prze­
mawiały i głosiły przy dźwiękach królew­
skiego Zygmunta Majestat naszej niepodle- 
g^-j, wolnej Ojczyzny. I nigdy w ciągu wie­
ków od swego powstania nie była zamknię­
tą. zawsze stała otworem dla szukających w 
niej pokrzepienia i pociechy w modlitwach, 
czy to ptzed cudownym Krucyfiksem Kró­
lowej Jadwigi, czy to u trumny św. Stani­
sława, Patrona Polski. Dopiero buta nie­
miecka poważyła się zamknąć Bazylikę Ka­
tedralną, a Zamek zająć na siedzibę wro­
giego nam. gubernatora. Z łaski Bożej, 
Kraków, a nade wszystko Wawel ocalały i 
nie zostały zniszczone pociskami wojsk wal­
czących o posiadanie miasta. Katedra 
wprawdzie ostała -się. ale poniosła jednak 
znaczne szikody. Staraliśmy się własnymi si­

łami i drobnymi datkami je usunąć, pozo­
staje jeszcze wiele, by doprowadzić Ją do 
właściwego stanu. Koszta jednak te prze­
chodzą nasze siły. Nadewszystko kaplica z 
pomnikiem jednego >z najdzielniejszych na­
szych królów. Stefana Batorego, najbar­
dziej ucierpiała i wymaga gruntownej- na­
prawy. Sama nazwa iej i pamięć tego mo­
narchy za' siebie mówią.

Dotychczas nie udawaliśmy się do hojno­
ści naszych rpdaków. ale zdajemy sobie 
sprawę, że cały Naród miałby do Nas żal.

Pan# 
świećcie uj sercach waszych

W dniach 28—-29 czerwca r. b. odbył się 
w Białymstoku Kongres Apostolstwa Mo­
dlitwy.

Oto wnioski i postulaty przyjęte przez 
ten Kongres:

T. Członkowie Apostolstwa Modlitwy od- 
* ważnie zawsze zwalczać będą przykładem 

własnej trzeźwości używanie samogonu i na­
dużywanie wszelkiego ’alkoholizmu: śmiało 
będą występować przeciwko wszelkim obia- 
wom rozpusty, (przeciwko rozwodom, mordo­
waniu dzieci nienarodzonych (spędzeniu pło­
du) i przeciwko grzesznemu unikaniu po­
tomstwa w życiu małżeńskim.

2. Walczyć z przejawami bezbożnictwa i 
sekciarsfwa. W tym celu mają gruntownie 
poznać zasady wiary św. katolickiej. aby 
móc skutecznie odpierać zarzuty stawia­
ne przez przeciwników wiary św.

3. W celu uzdrowieniu serc ludzkich od 

gdybyśmy zamilczeli przed nim te konie­
czne ffotrzeby i nie udali się o pomoc do 
niego. Wzywamy więc Rodaków, by ze- 
chcieli hojną ręką przyjść temu Przybytko­
wi, tak drogiemu dla Polski, ze swą pomo­
cą.

Datki przeznaczone ha ten cel należy 
przesyłać do Kurii-Metropolitalnej w Kra­
kowie. P. K. O. Nr. IV-199 — ,.na Kate­
drę“.

*i*  Adam Stefan Kard. Sapieha 
Książę Arcybiskup Krakowski

niedbalstwa i oziębłości przez nabożeństwo 
do Serca Jezusowego, zakładać ogniska pa­
rafialne Apostolstwa Modlitwy, a tam. 
gdzie już istnieją, przyczyniać się słowem i 
czynem, aby rozgorzały miłością Chrystuso­
wą. Rozszerzyć zakres naszych modlitw i 
objąć nimi cały świat, aby się przyczynić 
do jego uzdrowienia duchowego, modlić się 
za cały Kościół św.. za Ojca św., za Ojczy­
znę ukochaną, przyczyniając się przez to 
do jej dobrobytu.

4. Starać się jak najwcześniej dziatwę do­
prowadzać do sakranpentów św., do pierw­
szej komunii św., aby Bóg wcześniej niż 
grzech zagęścił w sercu dziatwy.

5. Powinna być ścisła współpraca pomię­
dzy Apostolstwem Modlitwy a Krucjata 
Eucharystyczną, która jest Apostolstwem 
dla dziatwy.

(Dok. na str. 6-tej)

chownego. Święcenia kapłańskie 
przyjął z rak biskupa Karola Ra- 
dońskiego 17 czerwca 1934 r. Jako 
alumn odznaczał sie zamiłowaniem 
do nauki i pobożności. Wyróżnio­
ny spośród innych i darzony zau­
faniem, został w .roku szkolnym 
1932/3 superiorem w niższym se­
minarium duchownym. 17 wrze­
śnia mianowany wikariuszem w 
Brześciu Kui. 20 grudnia tegoż ro­
ku prefektem szkół powszechnych 
w Wi echowi e i Świątkowiźnie oraz 
wikariuszem pomocniczym w 
Chedmicy w dek. lipnowskim. 8 
sierpnia 1936 r. przeniesiono go na 
prefekta do Błaszek. W roku na­
stępnym dołączyły się obowiązki 
wikariusza. W Błaszkach praco­
wał do czasu aresztowania.

Pozbawiony wolności osobistej 
6 października 1941 r., znalazł się 
z innymi księżmi w Konstantyno­
wie. 30 tegoż miesiąca przybył do 
Dachau. Otrzymał numerację 
28150 i przydział na blok 28. 
Przez zimę pracował przy śniegu

nosił pożywienie dla całego obozu. 
Z powodu wątłego zdrowia szyb­
ko wyniszczył s’e jego organizm. 
Jako wynędzniały, chociaż jeszcze 
młody.- policzony za nadającego 
się tylko wyniszczenie. 10
sierpnia 1942 r. zabrany na zaga­
zowanie.

39. Ksiądz Wacław Garwoliński 
przyszedł na świat 4 października 
1879 r. z ojca Wacława i Józefy z 
Bogackich w ziemi radomskiej. 
Wychowywał sie w Warszawie, 
dokąd przeprowadzili się rodzice. 
Skończywszy gimnazjum w Łowi­
czu, wstąpił do seminarium du­
chownego we Włocławku. 24 
czerwca 1904 r. przyjął sakrament 
kapłański z rak biskuna Stanisła­
wa -Ździtowieckiego. Jako wika­
riusz pracował w Przedczu, Borow- 
nie w dek. mstowskim, Krzepi­
cach. Potem krótko jiaiko nrefekt 
szkół powszechnych w Kole. Na­
stępnie jako wikariusz w Raćieci- 
cach w dek. izbickim i od 1908— 

1913 r. w Kłobucku, a od lutego do 
maja 1914 r. w Łasku. Został pro­
boszczem w Woli Wieżowej w dek. 
Widawskim. Tana dokończył budo­
wy plebanii i budynków gospodar­
czych oraz wystawił organistówkę 
i remizę strażacka. W r. 1919 ob­
jął parafie Łyskomia w dek. wie­
luńskim. Ustawicznie ciernia! na 
chorobę żołądka. Poddawał sie 
ciężkim operacjom. Zwolniony z 
pracy parafialnej, od 1924 r. prze­
bywał u swego brata, proboszcza 
w Grójcu. W sierpniu 1927 r. 
osiadł w domu XX emerytów w 
Ciechocinku.

Pozbawiony wolności osobistej 
przez okupanta 6 października 
1941 r. Po przebyciu dwutygod­
niowej kwarantanny, przybył 30 
wspomnianego miesiąca do Da­
chau. Otrzymał numerację 28418 
i przynależność mieszkaniową na 
28 blok. Zapisany do grona inwali­
dów. 4 maja 1942 r. wywieziony 
na zagazowanie.

(D. c. n.)



Str. 6 ŁAD BOŻY Nr. 29

Jak chować indyki i indyczęta
Jest kilka odmian indyczek. a'le do cho­

wu w małym gospodarstwie nadają się tylko 
takie, które prędko rosną, odznaczają się 
odpornością na nasze raroizy i słoty, oraz 
dostateczną wielkością. Takie właśnie zale­
ty iposiadają indyki amerykańskie brązowe, 
.'zwane .,mamutami44. Mamuty są największe 
ze wszystkich gatunków indyków. Waga in­
dora dochodzi do 15 kilogramów, a prze­
ciętna waga indyczek wynosi 7 kilogramów. 
Opierzenie amerykańskich „mamutów44 od­
znacza się pięknym połyskiem, który dowo­
dzi zdrowia ptaka i czystości rasy.

Rasowe indyki mamuty posiadają rów­
nomiernie pręgi na skrzydłach oraz w nasa­
dzie ogona na sterówkach, których powrn- 
.no hyc 18. Nogi maią wysokie i ciemne. 
Indyczki tej rasy dobrze się niosą i wcze­
śnie wysiadują, a ponieważ są dli że mogą 
okryć dużą ilość jaj. Są też troskliwymi 
matkami, gorliwie wodzącymi pisklęta i za­
ciekle bronią młode od nieprzyjaciół, a 
również dają się zmusić do wysiadywania. 
Rasowe indyki odpowiednio muszą być ży­
wione przy swej ^ielkości, to też kto nie 
może sobie na to pozwolić, niech chociaż 
postara się o indyka rasowego do swych 
'indyczek, co dodatnio wpłynie na młodzież.

Gospodynie narzekają, że indyczęta są 
trudne do wychowania i że dużo ich ginie, 
czyli zdycha. Na śmiertelność tę wpływa 
chow w pokrewieństwie, czyli bez odświe­
żania krwi, to też trzeba się starać o indo­
ry z obcego stada, i nieumiejętne obchodze­
nie się z pisklętami, które nie sa trudne 
do chowu. - ale wymagają większego stara­
nia, dobrego powietrza i czystości.

(Dok. ze str. 5-tej)

6. Ścisła współpraca powjnna istnieć po­
między wszystkimi organizacjami «religijny­
mi na terenie- parafii.

We wszystkich organizacjach religijnych 
powinny być modły w użyciu o powołania 
do stanu duch o iw ego i zakonnego. Zaleco­
no, aby w rodzinach pielęgnowano powo­
łania do stanu kapłańskiego.

7. Zebrani na Kongresie postanawiają 
piracowac nad uzdrowieniem życia rodzin­
nego, zaprowadzać u siebie poświęcenie ro- 
dizin Sercu Jezusowemu oraz zachęcać do 
poświęcenia się czyli intronizacji indywi­
dualnej temuż Sercu Jezusowemu.

8. Dążyć do zaprowadzenia w każdej pa­
rafii dzieła miłosierdzia ,,Carita.s44 dla ubo­
gich. a tam nawet, gdzie ubogich nic ma? 
ma istnieć ..Caritas44, aby. zamożni mogli 
pomagać swymi ofiarami biednym braciom 
rodakom w innych miejscowościach, gdzie 
tej pomocy jest większa potrzeba.

Wykonaniu i praktykowaniu tych posta­
nowień i wniosków ma przyświecać hasło: 
Pana naszego Chrystusa święćcie w sercach 
waszych. List św. Piotra 3,15.

Indyczęta tak jak inne pisklęta, karmimy 
pierwszy raz po 36 godzinach od wyklucia. 
Dajemy najpierw przez ’kilka dni serek ja­
jeczny z domieszką ryżu, ugotowanego na 
sypko, do którego dodajemy cokolwiek po­

krzywy, krwawniku lub sałatki. drobno 
usiekanej.

Serek jajeczny przyrządzamy w następu­
jący sposób: na gotujące mleko wbijamy 
jajko,, następnie wyciskamy przez łatkę. 
Należy uważać, żeby indycząt nie przekar­
miać. toteż dajemy pokarmu niewiele i tyl­
ko cztery razy dziennie, a dopiero w na­
stępnym dniu pięć razy, potem sześć razy 
w ciągu dnia.

Wszystkie resztki starannie zbieramy i 
paszę przygotowujemy za każdym rawm 
świeżą. Po pięciu dniach przechodzimy na. 
kaszę jęczmienną, ugotowaną na sypko z 
dodatkiem twarogu. Twaróg musi być n«**-  
kwaśdy. najlepiej przypieczony na patel’’i. 
Do kaszy dodajemy zieleń inkę i krwawnik, 
piołun, «pokrzywę lub sałatkę, drobno •nsie- 
kr.ne. Do paszy dosypujemy odrobinę pie­
przu i s/czyptę soli. Dobrze też jest dać 
dwa lub trzy razy pieprz miałko t.bic7-n.nv 
ze świeżym masłem urobiony. — taką pi­
gułkę włożyć w dziobek.

W miarę w«zrostu indyczek do jedzenia 
dodajemy mielone i przesiane kości, tbi- 
czone skorupki od jaj. 'krew bydlęca, gl^iy 
i mrówczo jaja. Do mrówczych iaj trzeba 
indyczki stopniowo przyzwyczajać.

Do dwóch innnsięcy cbnoinimy indyczki 
od deszczu, rosy i słoty. Trzymamy indycz­
ki na podłodze, którą starannie czyścimy, 
w pomieszczeniu czystym, widnym, pozba­
wionym przeciągów. Nóżki smarujemy spi­
rytusem.

Po dziesięciu tygodniach indyczki stają 
się mocniejsze, mniej wrażliwe na wilsroć, 
można je teraiz karmić gotowanymi «ziem­
niakami z osyp-ką i zsiadłym mlekiem ż do­
datkiem zieleniny, dla ułatwienia trawienia 
dosypujemy miałko tłuczony węgiel drzew­
ny. Nieodzownym warunkiem zdrowego 
wychowania indycząt jest pastwisko ścier­
niska.

Jesienią urozmaicamy paszę marchwią •pa­
stewną. burakami, brukwią, liśćmi kapusty, 
w ~ z y s tk o drobno siekane.

H. Żychlińskn.

Z życia naszej diecezji
KŁODAWA.

Na starym szlaku wojen, niedaleko’ Koła, 
w dolinie nad rzeczką Rgielewka. leży ci­
che i spokojne miasto Kłodawa, stary gród 
Hermana. a podobno miejsce urodzenia 
Bolesława Krzywoustego. Każda wojna, 
która toczyła się na iziemiaeh polskich zo­
stawiła» tu swe ślady. Ozdobą i chlubą mia­

sta są kościoły, których obecnie jest dwa, 
a mianowicie: jeden 'parafialny, piękny ba­
rok, z oryginalną amboną w kształcie łod-i, 
drugi na cmentarzu, modrzewiowy z końca 
15 wieku. Był jeszcze trzeci kościół pod 
wezwaniem św. Idziego — fara, którą zni­
szcz yła wojna napoleońska, a z której za­
chowały się dwa konfesjonały i szafa do 
bielizny ko«•Cielnej.

Kościół parafialny w Kłodawie, jak zrc-. 
sztą wszystkie kościoły w województwach 
zachodnich Polski, «został także zniszczony. 
W czasie pierwszej wojny światowej zosta­
ły zrabowane dzwony i «zdemolowane orga­
ny. Nie oszczędziła go i druga wojna. Bom­
ba niemiecka zawaliła boczną nawę od uli­
cy Warszawskiej, robiąc rysy w pozosta­
łych nawach, szkody w dachach oraz w wie­
ży.

Piękne stare paramenta i naczynia k^ - 
cielne zrabowane i wywiezione, a niektóre 
zabrane przez osadników niemieckich, spro^ 
wadzouyćh w czasie wojny, służyły jako 
nakrycia dla koni i podkładki dla wylęga­
nia kurcząt. •

< Zniszczona i zdemolowana parafia z opa­
rów wojny dżwiira się szybko dzięki ofiar­
ności parafian. Obecnie kościół przyprowa­
dzony został do normalnego stanu, a szala 
jego zewnętrzna jest piękniejsza niż przed 
wo«jną. W ostatnich miesiącach zostały 
przebudowane na system nowoczesny, uzu­
pełnione nowymi głosami organy w koście­
le parafialnym. Pracę powyższą wykonała 
firma Budowy Organów Z. Pietrzak i B. 
Komorowski z Włocławka;

W dniu 29 czerwca odbyła się uroczystość 
poświęcenia organów. Wiele pomocy przy 
budowie udzielił Chór Kościelny i Komitet 
Budowy Organów, organizując na teii cel 
przedstawienia, zbiorki i «zabawy bezalko­
holowe. które ładnie się udawały, «zadaiąc 
kłam wszystkim mówiącym, że bez wódki 
bawić się nie można.

Aktu poświęcenia dokonał ks. Dr. (Bo­
gumił Kacprzak, Dziekan Dekanatu Kol­
skiego w «asyście Księdza Proboszcza z Koś­
cielca. Księdza Ojca Bernardyna z Koła i 
miejscowego proboszcza. Po poświęceniu 
nastąpiło składanie podpisów przez Rodzi­
ców Chrzestnych w księdze pamiątkowej.

W godzinach popołudniowych odbył się 
koncert, w wykonaniu p. Mielęarka Fran­
ciszka. organisty ;z Turku, a chór pa raf i al- 

—ny pod batutą p. T. Kamiński ego wykonał 
kantatę do św. Cecylii. Po dwu latach od 
skończenia wojny nie widać zniszczenia w 
parafii Kłodawa, a wśród parafian odzywa­
ją się głosy, domagające się malowania koś­
cioła. Widać, że życie religijne tętni w du­
szach polskich, to też należy życzyć dal­
szej owocnej pracy duszpasterzowi parafii 
Kłodawa i jej parafianotm.

Jeden z wielu.

o T- w-« ar e B9 s es g icb &
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3L całego suviatm
* Według ostatfiich danych statystycz­

nych W ielką Brytania w ostatniej wojnie 
straciła 150^ okręty’ wojenne1, wśród któ­
rych znajdowały -się 3 'pancerniki; 2 cięż­
kie krążowniki, 5 lotniskowców, 23 lekkie 
krążowniki, 139 kontrtorpedowców i 172 
indzie podwodne. Reszta to lonpcdowce,- 
•poławiacze min, ścigacze i -mniejsze jedno­
stki. Głównym powodem zatonięcia były 
miny. Lotnictw niemieckie, włoskie i ja­
pońskie zatopiło 271 okrętów.

W chwili zakończenia wojny na Za­
chodzie Europy ztnajdowalo się około 2 i 
pół miliona Polaków, w liczbie k^prych 
znajdowali się żołnierze polscy, jeńcy wo­
jenni, powstańcy warszawscy, robotnicy, de­
portowani itd. Z liczby tej samorzutnie po­
wróciło do kraju około 800 tysięcy ludzi. Z 
chwilą, gdy uruchomiono Państwowy Urząd 
Repatriacyjny, który kierował powrotem 
Polaków do kraju, wróciio do Polski 
1.302,574 osoby, czyli ze ogółem powróciło 
2.1U0.0U0 osób. Obecnie więc poza granica­
mi Polski -znajduje się jeszcze około 
400.000 Polaków.

Stany Zjednoczone zamknęły rok bu­
dżetowy 19-17 nadwyżką w wysokości 751 
milionów dolarów. Jest to pierwsza nad­
wyżka od roku 1930. kiedy to również 
osiągnięto nadwyżkę w sumie 738 milionów 
dolarów.

iPoiicja wiedeńska wpadia na trop 
tajnej organizacji składającej §ię z daw­
nych członków „Hitlerjugend"', która imała 
dokonać szeregu aktów sabotażu i wysa­
dzić w powietrze pomnik zwycięstwa wznie­
siony na czcuć Armii Czerwonej.

* Mimo nieipowodzeuiia konferencji 
terzech w Paryżu -w sprawie odbudowy go­
spodarczej Europy, rząd francuski roze­
słał nowe zaproszenia do wszystkich państw 
europejskich o delegowanie swych przedsta­
wicieli na nową konferencję i do wzięcia 
udziam w dyskusji nad planem ministra 
Ala-rshalia.

Wioski statek „Panigagiia", wiozący 
330 ton materiału wybuchowego, wyleciał 
w powietrze w pobliżu portu San Stefauo. 
Na skutek wybuchu 72 marynarzy i osób 
zatrudnionych przy wyładunku ~ straciło 
życie.

W czasie uroczystości związanych tz 
dniem Święta Niepodległości w Stanach 
Zjednoczonych wskutek nieszczęśliwych wy­
padków poniosło śmierć ogółem 210 osób, 
w tym 88 osób utonęło, 76 zginęło w wy­
padkach samochodowych.

\V okresie od stycznia do kwietpia 
br. obroty handlowe między Polską a An­
glią znacznie zrosły. Z Anglii^sprowadzanc 
są: wełna i saletra. Polsika natomia-at wywo­
zi: cukier, meble i cynk.

x .W magazynie portowym w Barcelonie 
spłonęło 25 tysięcy bel bawełny wartości 40 

milionów pesetów. Przyczyna pożaru nie 
została ustalona.

Według dotychczasowych danych v> 
wyniku przeprowadzonego referendum w 
Hiszpanii ludność opowiedziała- się na ko­
rzyść gen. Franco w stosunku 8 : 1. W len 
sposób przyjęła została ustawa przywraca­
jąca w His-zipainii ustrój manarchistyczny z 
gen. Franco jako regentem na czele. Prasa 
europejska podaję, ze referendum odbyło 
się pod naciskiem oraz, że rząd hiszpański 
■zawdzięcza wynik plebiscytu decyzji mo­
carstw, co do wykluczenia Hiszpanii od 
współpracy w realizacji planu Marshalla. 
Wszyscy Hiszpanie decyzję tę przyjęli z 
oburzeniem.

ć • ,
Premier Vv irlenibergii złożył oówiad- 

cz-eaiie, że współpraca gospodarcza w stre­
fach anglosaskich w Niemczech będzie bar­
dziej et aktywna, jeśli państwa europejskie 
nie osiągną porozumienia. W interesie Nie­
miec iezy fiasko konferencji Rady Mini­
strów, która zebrać się ma w jesieni lir. w 
Londynie. jak z tego oświadczenia wynika 
Niemcy chcą rozbicia Eudopy.

Dwóch lekarzy niemieckich- i dwie 
pielęgniarki zakładu dla obłąkanych w So- 
nuensteiii zostało tkazany< n na karę śmier­
ci za udział w zagazowaniu obłąkaJiych w 
liczbie 15 tysięcy osób.

mysłeni iniemieckidn na podstawie której do 
końca lip ca przyszłego roku dostarczą wię­
kszą ìloòC wełny i bawełny. Fabryki nie­
mieckie mają przerobić około 50.000 ton 
bawełny, przyczaili część gotowych fabryka­
tów pójdzie na eksport, a czę^c pozostanie 
w Niemczech. W ten sposób Amerykanie 
chcą 'zapewnie niemieckiemu przemysłowi 
prywatnemu możliwości rozwojowe oraz po­
większyć obroty handlowe.

Komisja atomowa ONZ - zatwierdziła 
wniosek radziecki odnośnie zniszczenia 
wszelkich zapasów broni atomowej. Wnio­
sek ten został poparty przez delegatów 
Kanady, Australii, Chin, W. Brytanii i Bra­
zylii. Przeciwko wnioskowi głosowali dele­
gaci Sl. Zjednoczonych i Francji twierdząc, 
ze jest jeszcze iza wcześnie na powzięcie de­
cyzji w tej sprawie.

Strajk majstrów w izakładach Forda 
który trwał 17 dni i objął około 4 tysięcy 
osób izosiał zakończony. Strajk zakoń­
czył się klęską majstrów, ponieważ ńie osią­
gnęli żadnego ize swych żądań.

* Polska, Czechosłowacja, Jugosławia, 
Węgry, Albania, Bułgaria i Rumunia od­
mówiły wzięcia udziału w konferencji pa­
ryskiej na temat odbudowy gospodarczej 
Europy w myśl planu ministra Marshalla.

W Londynie zmarł gen. Żeligowski. 
Zwłoki zmarłego przewiezione będą do Pol­
ski, a pogrzeb odbędzie się na koszt pań­
stwa.

Komisje radziecka i polska do Bada­
nia Zbrodni Niemieckich wykryły, że w 
okolicy Uslrowi Mazowieckiej Niemcy wy­
mordowali 70 tysięcy jeńców radzieckich. 
Otwarto trzy masowe groby, w których 
znaleziono jedno kłębowisko kości. Z poło­
żenia widać, że wrzucano jeńców bezładnie 
często głową w dól. Otwarte jamy ustne 
świadczą, że wielu z jjich 'znalazło się pod 
■ziemią jeszcze za życia. Siadów kul nic ma. 
Zastąpi! je głód, wycieńczenie, pracą, epide­
mia i trucizna. Liczni jeńcy umierali na 
skutek spożycia podawanej im .zatrutej 
soli. W obozie dla jeńców opieki lekarskiej 
nic było. Było natomiast 10 -szubienic i 15 
slupów do tortur.

Z okazji Święta Niepodległości Sta­
nów Zjednoczonych zostały wymienione gra­
tulacyjne depesze między ministrem spraw 
zagranicznych Polski Modzelewskim, a se­
kretarzem stanu MarsihaJem, który w od­
powiedzi na otrzymane życzenia zapewnił, 
ze w dniu święta narodowego Ameryka 
zawsze wspomina tych bohaterskich synów 
Polski, którzy odegrali wybitną rolę w 
walkach o niepodległość Sianów Zjedno­
cz ornych.

W Lipcu nadejdzie do Polski transport 
amerykańskiej mąki pszennej w ilości 333 
ton. Uprócu tego otrzymamy w trzecim 
kwartale br. zakupione w Stanach Zjedn. 
5402 ton mąki pszennej, 684 mąki pszenuo- 
razowej oraz 8500 ton zbóż.

Olsztyńska Fabryka Zapałek, która 
w pierwszych dniach pracy w ubiegłym ro­
ku rzucała na rynek 1000 pudełek dzien­
nie, produkuje dzisiaj w ciągu 8-godzinnego 
dnia pracy 125.000 pudełek.

* Vv Norymberdze rozpoczął się proces 
przeciwko 11 marszałkom i b. generałom 
niemieckim. Akt oskarżenna zarzuca im, że 
wydawali rozkazy lub zgadzali się nabranie 
udziału w mordowaniu na Bałkanach lub w 
Norwegii setek tysięcy osób spośród lud- 
iiio>ci cywilnej, które były wieszane lub roz­
strzeli waine bez sądu.

Na osadę Puchaczew, gmina Łęczna, 
powiał lubartowski o 11 wieczorem napa- 
dła banda w sile 25 ludzi i zamordowała 21 
osób oraz raniła 3 osoby. Wisród zamordo­
wanych znajdują się: 9 kobiet i jedna uczen­
nica 3- klasy gimnazjum. Pogrzeb pomordo­
wanych stał się wielką manifestacją, w któ­
rej wzięło udział około 6 tysięcy mieszkań­
ców okolicznych wsi.

•f Zaludnienie Gdyni przekroczyło stan 
przedwojenny i wynosi obecnie 102.000 
mieszkańców. Przeciętnie co miesiąc napły­
wa do Gdyni około tysiąca nowych miesz­
kańców. W czerwcu hr. osiedliło się w 
Gdyni 2000 osób.
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* Jeden, z dzienników amerykańskich 
donosi, że zgodnie ze zdaniem amerykań­
skich kompetentnych ikół prawie cała po­
moc amerykańska dla Turcji w wysokości 
100 milionów dolarów zostanie zużyta na 
na zalkup sprzętu wojennego jak lip. samo­
loty, czołgi i działa.

* W dniu 15 sierpnia rb. nastąpi po­
dział Indii. W iększa część Indii, zamieszka­
ła przez Hindusów i licząca 220 milionów 
mieszkańców będzie w dalszym ciągu nosi­
ła nazwę Indyj, a mniejsza — zamieszkała 
przez ludność muzułmańską w ilości 80 
milionów — nazywać się będzie Pakistan.

* Budżetowa sesja Sejmu Ustawodaw­
czego w Warszawie po wykonaniu zakreślo­
nych porządkiem dziennym prac została 
zamknięta. Obecnie. Sejm rozpoczął ferie 
letnie i ztbierze się znów na jesieni, by 
uchwalić plan inwestycyjny i budżet pań­
stwowy na rok 1918.

- PÆS SaCRG -
arlijslyczne uiijdawniclwa 
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CZ.ĘSTOCHOWA,

S t ef an ii P o d h o r sk i ej - Ok ołów.

<Z—-O ul. Wieluńska Nr, 1

Lata 1947 i 1949 — to lula rocznic
św. Wojciecha

1947 męczeństwa
ROK 950

1949 kanonizacji
Na przeciąg tych Jat aktualna broszurka:

„św. WOJCIECH A POLSKA"

Każdy Polak winien znać dzieje początków 
naszej państwowości. Temu celowi odpo­
wiada wymieniona broszurka. Wydana w 
artystycznej okładce z trzema rysunkami w 

tekście projektu prof. Józefa Hollaka.
Ponadto w artystycznych okładkach wydano: 

„TAJEMNICE RÓŻAŃCA ŚW.1-.
Rozważania 

Anieli Stommównej.
Krótkie, zwięzłe, treściwe myśli przy od­

mawianiu różańca.
„JASNA GÓRA •
Jerzego Goździka

Krótki zarys historyczny. Treściwe poda­
no tam dzieje Jasnej Góry od początków 
legendarnych aż do czasów dzisiejszych.

Cena broszurek 40 zł.
Wysyłka za pobraniem pocztowym plus 
koszta. Księgarnie i odsprzedawcy zama­
wiający nie mniej 23 egz. — rabat 30%. 

’!! UWAGA !!!
Z druku w najbliższych tygodniach wyjdzie 
w artystycznej okładce dawno oczekiwana 

praca p. t.
KONFERENCJE I KAZANIA MISYJNE 

I REKOLEKCYJNE.
Praktyczny podręcznik dla księży parafial­

nych i rekolekcjonistów.
Ks. Stanisława Marchewki

Kanonika wiślickiego i Dziekana w Świdnicy. 
Niezwłocznie nadsyłać zamówienia ze 
względu na ustalenie nakładu. Cena 750 zł. 

plus koszta przesyłki.
Wpacający od razu a najpóźniej do 1.7 br. 
otrzymają za cenę 525 zł. bez kosztów prze­
syłki. Wpłacać na konto PKO. Nr. VII — 
252.
Bank Handlowy w Warszawie S. A. Od­
dział w Częstochowie „RES SACRA“. (148)

Chłopcy dobrzy i pobożni, którzy pragną 
poświęcić się na służbę Bogu w Zakonie OO. 
Paulinów, a którzy ukończyli 7 czy też 8 
klas szkoły powszechnej, jak również i ci, 
którzy otrzymali małą maturę, niech się 
zwrócą pisemnie lub osobiście na Jasną Gó­
rę do Zarządu klasztoru, od którego otrzy­
mają warunki przyjęcia. OO. Paulini

(149)

KSIĘŻA ORION1ŚCI
przyjmują do wszystkich klas gimnaizjum 
chłopców, pragnących poświęcić się na służ­
bę Bogu w stanie duchownym.

Kandydaci najpóźniej do dnia 20 sierp­
nia przedłożą podanie, metrykę urodzenia, 
świadectwo szkolne, zaświadczenie od Ks. 
Proboszcza i od lekarza.

W czasie studiów gi.nuiatzja-ln.ych płacą 
tylko za utrzymanie. Do Nowicjatu przyj­
muje się po ukończeniu gimnazjum.' Dalsze 
studia po Nowicjacie młodzieńcy odbywają 
na koszt Zgromadzenia.

Mogą się również zgłaszać pragnący zo­
stać braćmi-koadiutorami w naszym Zgro­
madzeniu. Jest pożądane, aby starsi mieli 
jakiś fach. Potrzebujemy stolarzy, kraw­
ców, drukarzy, introligatorów', ogrodników.

Zgłoszenia należy kierować: Dyrekcja 
Domu Misyjnego Zduńska-Wola k/Łodzi.

(147)

Dyrekcja 'Państwowego Gimnazjum 
Pszczelarsko-Ogrodniczego w Białych Bło­
tach przyjmuje zapisy na rok następny do 
klasy 1, II do dnia 20.8. br. Warunki przy­
jęcia do klasy I-ej: 7 kl. Szk. Pow. i 16 lat 
życia. Nauka bezpłatna. Internat na miej- 
scu prowadzony na zasadach spółdzielczo­
ści. Adres: Państwowe Gimnazjum Pszcze- 
larsko-Ogrodnicze w’Białycli Błotach pocz­
ta i sl. kol. Aleksandrów Kuj, tel. 61. (146)

(—) Krasnowski Piotr 
Dyrektor Gimnaizjum

PAŃSTWOWE KOEDUKACYJNE 3-LF- 
TN1E GIMNAZJUM i 2-LETNIE LICEUM 
OGRODNICZE W ROPCZYCACH, pow. 
Dębica, wojew. Rzeszowskie, przyjmuje 
wpisy na rok szkolny 1947/48. Warunki 
przyjęcia do gimnazjum: 7 kl. szkoły pow.; 
do Liceum: ukończenie gimnazjum ogólno­
kształcącego lub zawodowego. Szkota po­
siada oddzielne internaty męski i żeński. 
Młodzież biedna,'a zwłaszcza sieroty mogą 
korzystać z bezpłatnego utrzymania w in­
ternacie.

Bliższych informacji udziela się pisemnie— 
lub ustnie. (153)

DYREKTOR:
(Ks. J. Zwierz:)

Wybrzeże zaprasza na studia pedagogi­
czne.

W Oliwie, na tle wspaniałego obrazu le­
sistych wzgórz i sinego ittor^a, w atmosfe­
rze historycznej powagi przeszłości, w 
rzadkicn dziś warunkach wojną nienaruszo­
nego zacisznego willowego osiedla - kończy 
drugi rok pracy Wytzsiza Szkoia Pedagogi­
czna.

<Na nowy rok szkolny zakład przyjmuje 
zapisy kandydatów, którzy pragną poświę­
cić się pracy szkolnej i wychowaniu no­
wych pokoleń.

Lozelńia posiada trzy wydziały: humani­
styczny, geograticzno-przyro dni czy i male­
nia tyczuo-iizyczny. Ł>la kandydatów którzy 
me UKonczy-n pernej szkoły średniej, prze­
widziany jest kurs wstępny.

Zapisy -przyjmuje sekretariat Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Gdańsku-Uliwie, 
przy ul. Polanki 130.

Uwaya i tjnowość!
Ukazało się II wydanie

K 1 Ą Z k 1 W. Okońskiego
WÜS.LKA

KsiązKo-lleweiacja- Uena. ZUJ koszty przesyłki

nsiązka, Morą musi przeczytać;
każdy chłopiec i młodzieniec, 
Każdy ojciec 1 wycuowawcu

Zamówienia: Warszawa 12, skrzynka pocztowa — 
low. rizyjaciui hai. uniwersytetu Lubelskiego

Księgarniom raoat. (13U)

Kto wie o Pogorzelcu Leonie Był w Bu- 
cheu wal dzie INr. blok 17/0. Wiado­
mości podać Zonie: Maria Pogorzelec, Raj­
sko, pow. Kalisz. (152)

POTRZElBN Y KOŚ C1ELN Y-GOSPODAKZ 
z pomocnikiem na dużą parafię w Kolskim. 
Parafia-Grzegorzew, pow. Kolski. (151)

ORGANISTA, żonaty, wiek średni, kwalifi­
kowany z wieloletnią praktyką na 5 tys. 
parafię, oraz jako i technik dentysta po­
szukuje odpowiedniej posady wakującej lub 
zamiany dla otworzenia jednocześnie pra­
cowni dentystycznej. T. Głogowski. Adr.: 
Organista w Starej wsi k/Węgrowa. (139)

SPRZEDAM grabiarkę, kosiarkę i młockar­
nie. Wociawek, pl. Dąbrowskiego 2. Mała­
chowski. (145)

£«dak«ja i Administracja: Włocławek, ul. Brzeska 4. Tel. 11-26. Konto P.K.O. Nr. VI—-231. E&dskior: ks. dr W. Mirski.
Przyjmuje w godz. 10—12*  s wyjąti&m dni świątecznych. Maszynopisów nie zwraca się.

Ogłoszenia przyjmuje Administracja codziennie a wyjątkiem dni świątecznych w g-odz. od 8—12 i od 2—^-5. W soboty od 8--12. 
Ceny ogłoszeń: ogłoszenia drobne — słowo: handlowe zł 20; osobiste, poszukiwania rodzin zguby zł 15; poszukiwania pracy zł 10. 
Minimalna ilość 10 słów. Nekrologią do ogólnej wielkości 50 mm za 1 mm zł 30; 100 mm zł 37.50; 150 mm-zł 60; 200 mm-tł 90. 
łamowe: do ogólnej wielkości 100 mm za 1 mm zł 37,50; 200 mm — ®ł 45; ponad 200 mm — zł 60.

Prssnaaerata « p-raoryłką poeitową: kwarta!»« 70 rł., półreewsa 130 «L, 250 »1.

WgdalWti: Kuria Diecesjałna. E-50149 Dznkarsua Diesacjelaa, Włoełaytfrk. «1. Bizwka 4,


